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DR. JOZEF REISS.

Jak budzic wsrod mlodziezy 
zamitowanie do muzyki?

Na powyzsze pvt a nie mozna dac rownie prosta, jak 
zwipzla odpowiedz: Zamitowanie do muzyki obudzi sie 
wowczas wsrod mlodziezy, gdy sie rozwinie wrodzona 
muzykalnosc mlodziezy.

Odpowiedz istotnie zwiezla, lecz nasuwa mimowoli 
inne pytanie: Jak rozwijac te muzykalnosc, jak umuzy- 
kalniac mlodziez?

Sposobow jest wiele. Idzie o to, ktory moze uchodzie 
za najlepszy, t. zn. ktory najpredzej wiedzie do celu 
i ktory naprawde zdola obudzic zamitowanie do muzyki.

W pracy tej tkwia doniosle wartosci wychowawcze. 
Totez wymaga ona umiejetnego kierunku, wysokiego 
stopnia kultury umyslowej i zmyslu pedagogicznego. 
Kto wiec ma spetnic to wychowawcze zadanie? Czy 
dam, czy szkola, a zarazem jaika szkola? Czy muzyczno- 
zawodowa, czy ogolnoksztalcaca? Sadze, ze i dom i szkola 
bez wzgledu na typ tej szkoly. Trudno bowiem w wy- 
chowaniu mlodziezy te dwie sfery od siebie oddzielac. 
W zasiadzie dom jest dla mlodziezy szkola pierwszorzed- 
nego znaczenia, ale ile jest takich wypadkow, w ktorych 
szkola staje si§ dla ucznia domeni rodzinnym, daje mu 
nietylko wiedze, ale i wychowanie!

Jesli idzie o muzykq, to bardzo czesto mlodziez, po- 
chodzaca zwlaszcza z rodzin niezamoznych, umuzykalnia 
sie tylko w szkole i dzieki inicjatywie szkoly.

Jakkolwiek w kazdej pracy wycho'wawiczej dom 
i szkola musza postepowac jednolicie, to jednak me-

j  tody umuzykalnienia stosowane w domu, a stosowane 
w szkole roznia sie od siebie dose znacznie, bodaj na­
wet czy nie zasadniczo. Innemi srodkami moze umuzy- 
kalniac dom, a innemi szkola, ktora musi miec zawsze 
na oku cala klase czyli jednostke zbiorowa. Dom budzi 
zamitowanie do muzyki u dziecka zazwyczaj zapomoca 
nauki prywatnej. Poza tem sprawa umuzykalnienia nie 
opiera sie na zadnej zgory obmyslanej i systematycznie 
przeprowadzonej metodzie. Przeciwnie: dom unika
wszelkiej metody; uimuzykalnia przygodnie, a raczej 
stwarza warunki, w ktorych moze budzic sie i rozwijac 
zamilowanie do muzyki, stwarza sprzyjajaca temu 
atmosfer§. Zwlaszcza dom zamozniejszy rozporzadza 
bogata skala srodkow, sluzacych do umuzykalnienia: 
Czyto przez nabycie instrumentow mechanicznych, dzi­
siaj swietnie udoskonalonych, jak gramofon z dobremi 
plytami, jak fonola lub pianola, przez zalozenie radja, 
przez stuchanie dobrej muzyki na koncertach. Nie 1110- 
wi§ o domach, gdzie kultywuje sie muzyke czy to wo- 
kalna, czy instrumentalna, gdzie zatem mlodziez wchla- 
nia w siebie od najmlodszych lat wrazenia muzyczne, 
zyje w sferze pi^kna i przesiaka niem: Zaszczepione 
w latach dzieeigcych umilowanie muzyki juz czlowieka 
pozniej nie opusci, przeciwnie utrwali sie i poglebi 
w jego sercu i stanie sie zrddlem estetycznych wzru- 
szen, a kto wie, moze i ukojeniem w bolesnych zawo- 
dach zycia.

Szkola moze spelnic swoje zadanie umuzykalnienia 
mlodziezy. w sposob scisle metodyczny, opierajac sie na 
programach nauki, umiejetnie i systematycznie obmysla- 
nych. Programy te wprowadzaja bowiem nauke zasad 
muzyki, czyli nauk§ teorji, praktyczna nauke spiewu, 
poleoaja organizowanie chorow, orkiestr, wprowadzaja
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przystępne pogadanki o muzyce i wkońcu audycje mu­
zyczne, połączone z rzeczowem objaśnieniem  wykony­
wanych utworów. Jest to zatem  program  bardzo bo­
gaty, mogący istotnie przyczynić się do um uzykalnienia 
młodzieży.

Czy szkoła ten zakreślony jej program  należycie 
i um iejętn ie realizuje czy nie, to spraw a, k tóra  do ni­
niejszego tem atu  zasadniczo nie należy. Odpowiedź na 
to pytanie wykracza zresztą poza zakres mej kom pe­
tencji, a naw et i moich kwalifikacyj. D latego spraw y 
tej nie będę rozstrzygał. Nie mogę jednak  przemilczeć 
pew nych szczegółów:

Dochodzą m nie z kół rodzicielskich wiadomości, 
a raczej narzekan ia , że młodzież mimo obowiązkowej 
nauki śpiew u w szkole dzisiejszej nietylko nie ma za­
m iłow ania do muzyki, ale przeciw nie: okazuje wyraźną 
niechęć.

A znowu inny fakt, pozostający może nie bez związku 
z faktem  poprzednim : oto skonstatow ano w U niw ersy­
tecie Jagiellońskim , że z roku na rok m aleje liczba 
uczestników  w chórze akadem ickim . D aw niej zgłaszało 
się do chóru bardzo w ielu kandydatów , dzisiaj zaś mło­
dzież, w stępując po skończeniu gim nazjum  na un iw er­
sytet, do chóru się nie garnie! Tak jest w Krakow ie.
Nie wiem, jak  się przedstaw ia spraw a w innych U ni­
wersytetach. Być może więc, że w K rakow ie jest to 
zjawisko 'odosobnione i przypadkow e, dlatego nie śm iał­
bym snuć z tego jakichś dalekich wniosków.

W każdym razie jednak  przytoczone fakty zmuszają 
do zastanow ienia się i  m im ow oli narzucają pytanie, czy 
obowiązkowa nauka śpiew u i muzyki w szkole osiąga 
zam ierzony cel. Trudno na podstaw ie k ilku, może przy­
godnych faktów uogólniać. Wartoiby jednak  spraw ą tą 
zająć się bliżej, zebrać drogą obserw acji, autopsji i an­
kiety m aterja ł orjentacyjno-statystyczny i na tych prze­
słankach -oprzeć dopiero pozytywne w nioski o stanie 
nauki, śpiew u w naszych szkołach, o jej wartości este­
tycznej i wychowawczej, wskazać wady, b rak i, ich źródła 
i przyczyny, a wkońcu środki zaradcze dla ew entualnej, 
korzystnej reformy.

Gdybyśmy jednak  poza szkołą szukali przyczyn, dla 
których zam iast daw nego zapału młodzieży do muzyki 
dzisiaj spotykam y się z pew ną obojętnością, a nieraz 
naw et i niechęcią, to kto wie, czy przyczyna nie tkwi 
w tem, co nazywamy „duchem  epoki": oto dzisiaj po­
chłania naszą młodzież przedew szystkiem  sport i szał 
reko rdu ; nadto znam ionuje ją niezaprzeczony zmysł 
realny, praktyczny. D zisiaj święci trium fy maszyna, 
a z nią technika; inżynier, konstruktor, zm ierzający do 
coraz to nowych ulepszeń rów nież p ragnie  zdobywać 
rekordy. Duch techniki, tak charakterystyczny dla na­
szej epoki, a tak  odległy od nieim aterjalnej sfery czystej 
abstrakcji, k tó rą  jest muzyka, jest praw dopodobnie 
źródłem  owego zobojętnienia dzisiejszej młodzieży dla 
muzyki.

I tu  w ystępuje w całej pełni jednostronność w upo­
dobaniach i zam iłow aniach naszej młodzieży: sens ma 
dla niej tylko to, co realne. W szystko inne odrzuca ona 
jako bezcelowe. Rozumne wychowanie m usi zwalczać tę 
jednostronność poglądów  i przeciw staw ić im sferę ideału : 
Muzyka tu w łaśnie spełnić może doniosłą rolę wycho­
wawczą i uszłachetniającem  tchnieniem  przekształcić du­
szę pokolenia. Starożytny G rek upatryw ał ideał czło­
w ieka w harm onijnem  zespoleniu siły fizycznej i wszyst­
kich władz duchowych: dvy;o [loocowę „człowiek m u­
zykalny" — to w edług Platona, nietylko „muzyk", zna- j

jacy się na śpiew ie i grze instrum entalnej, lecz jednostka 
w szechstronnie w ykształcona; to człowiek zahartow any 
ćwiczeniam i gim nastycznem i, to bystry myśliciel i czło­
w iek woli i serca, słowem jednostka o wysokiej wartości 
etycznej dla społeczeństwa.

Jakże to wymowne i znam ienne, że źródłem  tej w ar­
tości była muzyka, czyli jak  ją nazywano w starożytno­
ści, harm onia! W yzyskajmy i dzisiaj w wychowaniu 
młodzieży tę potężną siłę etyczną, tkw iącą w muzyce! 
Starajm y się budzić i rozwijać zam iłow anie do muzyki.

Jak  to należy czynić?
Metoda i środki, wiodące do celu, zależą od typu, 

jaki rep rezen tu je  młodzież, w której m am y obudzić za­
m iłow anie do muzyki. Tam bowiem , gdzie są wrodzone 
zdolności i zapał, tam nasza p raca jest zasadniczo zby­
teczna. Idzie tylko o to, by trafnie ocenić rodzaj talentu, 
by skierow ać go na w łaściwe tory, by wyzyskać natu­
ralne zasoby, a nie wypaczyć go, nadto by w ybrać od­
pow iedniego nauczyciela,

P raca nasza nad um uzykalnieniem  m a zaś tam  na­
leżyte uzasadnienie, gdzie albo spotykam y się z pew ną 
obojętnością dla muzyki, albo — co gorsza — z w yraźną 
niechęcią.

W pierw szym  w ypadku praca nad obudzeniem  za­
m iłow ania do muzyki jest n iezm iernie wdzięczna. Nie­
raz okazuje się, że ta  obojętność była tylko pozorna 
i pod jej w arstw ą drzem ie uśpiony zmysł muzyczny; 
w arunki życia czy b rak  sposobności nie pozwoliły na 
obudzenie i rozwój zam iłow ania do muzyki.

W drugim  w ypadku, tam, gdzie w ystępuje niechęć 
do muzyki, trzeba najp ierw  zbadać i ustalić, gdzie źró­
d ła  tej niechęci. Mylne jest zapatryw anie, jakoby w ta­
kich razach był to stracony trud  i wszelka praca była 
zgóry skazana na niepow odzenie. To stanow isko jest 
zasadniczo błędne: Racjonalna pedagogja m usi zw al­
czać w szelką negację, a za cel wychowawczy postawić 
sobie stw orzenie czegoś pozytywnego. W tym w ypadku 
więc zwalczyć niechęć do muzyki, a natom iast obudzić 
zainteresow anie i ostatecznie odsłonić sferę p iękna przed 
tym, kto dla p iękna nie m iał odczucia. I okazuje się 
później, że źródłem  niechęci były jakieś chorobliwe 
dyspozycje psychiczne, nieraz naw et idiosynkrazje, z któ­
rych uleczyć m ożna; w innych w ypadkach zew nętrzne 
jak ieś przyczyny wywołały zniechęcenie do muzyki. Nie­
raz w inę ponosi sam dom, gdy albo nie uw zględnia in­
dyw idualnych upodobań i skłonności, albo gdy zmusza 
do gry na jakim ś instrum encie, do którego dziecko nie 
ma ani w arunków , an i zam iłowania. Zresztą można być 
bardzo m uzykalnym, a n ie  grać na żadnym instrum en­
cie; nadto są typy, k tóre  nie lub ią  zajmować się stroną 
wykonawczą muzyki, a lub ią  słuchać i wtedy tylko 
w chłaniają piękno muzyki i odnoszą najgłębsze w raże­
nie, gdy ktoś inny staje się tłumaczem tego zaczarowa­
nego św iata, jakim  jest muzyka. O tem pow inien w ie­
dzieć rozum ny wychowawca. N iejednokrotnie tam, gdzie 
początkowo była niechęć, tam  budzi się zam iłowanie, 
a naw et n ieraz i najsiln iejsze przyw iązanie do muzyki!

Jak ie  środki mogą uchodzić za najlepsze?
W iększość wychowawców odpowie, że zam iłowanie 

do muzyki obudzić można najlepiej przez to, że się 
wciągnie młodzież do czynnego udziału w muzyce. Na 
tem  stanow isku stoi i szkoła i zaleca zarówno organi­
zowanie chóru i o rk iestr uczniowskich.

Jeśli idzie o chóry szkolne, to najzupełniejsza zgoda, 
jeśli natom iast o orkiestry  szkolne, to mój pogląd jest
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zupełnie inny. — Jestem  stanowczym przeciw nikiem  
ork iestr w szkole.

O zrealizow aniu orkiestry  symfonicznej niem a prze­
cież mowy: jeśli zaś w jakiejś szkole nauczyciel zorga­
nizuje coś zbliżonego do tej orkiestry, to będzie to na­
praw dę karykatu ra , k tóra  zam iast um uzykalnić, wypa­
czy tylko sm ak estetyczny młodzieży. Zostaje zatem 
tw orzenie orkiestry, złożonej z instrum entów  dętych, 
t. zw. kapeli szkolnej.

Przeciw ko niej przem aw iają:
1) względy higjeny. G ra ona istrum entacli dętych, 

drew nianych i mosiężnych wymaga przedew szystkiem  
zdrowych i dobrze rozwiniętych płuc. Zbytni wysiłek 
przy grze, zwłaszcza n ieum iejętność „zadęcia" w po­
czątkach nauki, zagraża pow ażnie młodym organizmom. 
K apela szkolna gra nadto zazwyczaj w pochodzie, co 
jeszcze bardziej potęguje wysiłek płuc. Znam w ypadki 
krw otoków  u młodzieży z powodu nadw yrężenia płuc 
przy graniu! Pow ie ktoś na to, że do kapeli dopuszczać 
należy tylko chłopców silniejszych, bezw zględnie zdro­
wych, którymi nic nie grozi i to na podstaw ie orzecze­
nia lekarskiego. Gdyby naw et tak  było, to znowu inny 
moment pow inien zadecydować o zniesieniu orkiestr 
szkolnych:

2) względy estetyczne a raczej anti-estetyezne! „Li­
te ra tu ra" muzyczna, przeznaczona dla kapeli szkolnych, 
n iezm iernie licha, nie przedstaw ia żadnej a żadnej w ar­
tości artystycznej. O piera się na tryw jalnej melodji, na 
brutalnych, żołnierskich rytm ach. Pom ijam  to, że n ie ­
możliwe jest do osiągnięcia choćby jakieś znośne ze­
stro jen ie  instrum entów , pom ijam  to, że kapela  szkolna 
g ra  fałszywie, co nie przyczynia się chyba do wysubtel- 
nienia słuchu i sm aku estetycznego, bo przecież i or­
k iestry  wojskowe, w których ćwiczy się z całą surow o­
ścią dyscypliny, rzadko kiedy osiągają pożądaną czystość 
intonacji — pom ijam  to wszystko, a zwracam  uw agę na 
co innego, na:

3) stra tę  czasu, zm arnow anie energji, pracy i sk ie­
row anie zapału ku  niew łaściw em u celowi. Grą w kapeli 
szkolnej nie um uzykalni się młodzieży. A więc po co 
ta kape la  istn ieje? Je j cel — to przedew szystkiem  re ­
prezentacja szkoły na zew nątrz! — na pokaz! Czy to 
pedagogiczne? Pochód kapeli szkolnej przez ulice m iasta 
przedstaw ia niezwykle sm utny w idok: jest to chełpliwe 
paradow anie, budzące w młodzieży n iepożądaną próż­
ność. I w łaśnie w związku z tą am bicją garną  się po 
najw iększej części do kapeli szkolnej zazwyczaj jed­
nostki, nie przedstaw iające większej wartości in telek­
tualnej, słabe w przedm iotach szkolnych i za cenę 
udziału w orkiestrze szkolnej liczące na pobłażanie 
i względy przy klasyfikacji rocznej!

Jedyne uzasadnienie m iałaby „ork iestra  salonowa" 
w. szkole (skrzypce, wiolonczela, fo rtep ian  i harm onjum  
w zastępstw ie instrum entów  dętych), ale chyba tylko 
w mniejszych m iastach, gdzie młodzież nie ma sposob­
ności do słuchania ork iestr symfonicznych. W większych 
m iastach organizow anie jakichkolw iek ork iestr szkol­
nych jest najzupełniej zbyteczne, choćby ze względu na 
stra tę  czasu. Tu bowiem  młodzież może słuchać koncer­
tów w w ykonaniu dobrych orkiestr.

Zresztą dzisiaj, gdy na płytach gramofonowych są 
wszystkie arcydzieła lite ra tu ry  muzycznej, gdy transm i­
sje koncertów  radjowych u łatw iają  bezpośrednie zazna­
jom ienie się z muzyką i to w najlepszem  wykonaniu, 
dzisiaj p raca nad um uzykalnieniem  młodzieży jest b a r­
dzo ułatwiona.

Dodajm y do tego um iejętn ie zorganizow ane audycje 
szkolne, w których położyłoby się nacisk na pielęgno­
w anie muzyki ludow ej i p ieśni artystycznej, dodajmy 
nadto popularne a rzeczowe pogadanki o muzyce, jak 
również lek tu rę  przystępnych rozpraw  i książek pośw ię­
conych muzyce, lek tu rę  coraz liczniejszych u nas pism 
muzycznych, a uznamy, że środki, zapomocą których 
budzić można w śród młodzieży zam iłow anie do muzyki, 
są dzisiaj bardzo bogate. Korzystajm y z nich tylko!
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T e k s t  d o  P s a lm ó w
w e d łu g  p r z e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .

PSALM LXXXIX.
Misericordias Domini in aeternum cantabo.

( D o k o ń c z e n i e ' .

Onić kaźni nie ujdą za swe wszeteczności 
I odniosą zapłatę godną swoich złości.
Ale jem u zachowam m iłosierdzie swoje,
A nie będą omylne nigdy słowa moje.
Nie zgwałcę Ja  przym ierza swego, głos, podany 
Z ust moich, w odm ienności nie będzie uznany. 
Razem Ja  Dawidowi na stateczność swoje 
Słudze w iernem u przysiągł i przy tymże stoję:
Nie ma ustać potomstwo w domu jego sławnym,
Ani zacny tron jego, póki szlakiem  dawnym  
P rędk ie  słońce poleci i nieuchodzony 
K rąg miesięczny, a iściec *) na niebie nie plony. 
T eraześ się obruszył, Panie! przeciw jemu,
Jaw ną niełaskę słudze okazujesz sw em u: 
W ywróciłeś przym ierze, zepchnąłeś koronę 
Z głowy jego, odjąłeś w szelaką obronę;
Mury, parkany  leżą zewsząd go targają,
Zewsząd szczypią, a żałość śm iechem  podniecają; 
Nieprzyjacioły jego nadeńeś w ystawił 
I ludzi zazdrościwe radości nabaw ił,
Przytępiłeś miecz jego, a w swojej potrzebie 
Nie m iał obrońcę, ani pom ocnika z Ciebie.
Ozdoba wszytka jego i św ietność zaćmiona,
A stolica nogami wzgórę wywrócona.
Ukróciłeś lat jego kw itnącej młodości,
Oczu podnieść nie może pełen  zelżywości.
Będzie wżdam koniec kiedy, tej n iełasce? stanie 
W żdam Twój srogi gniew  kiedy n ieśm ierte lny  P an ie?  
W spomni sobie jako k res ciasny mego wieka! 
Izalibyś Ty próżno stworzyć m iał człowieka,
Żeby i ten lichy czas w troskach m iał położyć?
Bo kto śm ierci mógł zniknąć, albo z m artwych ożyć? 
Gdzie teraz ono swoje m iłosierdzie daw ne?
Gdzie, Panie! zwykła dobroć i przym ierze sław ne 
Z Dawidem  uczynione? — nakłoń oczu swoich 
Pańskich, a u rąganiu  sług się przypatrz Twoich. 
P ełne łono mam sznupek, pełne obelżenia, 
Słuchając rozmaitych narodów  hańbien ia ,
Którem nieprzyjaciele naszy nas zelżyli,
Ani pomazańcowi Twem u przepuścili.
Bądź na w ieki pochw aleń, w iekuisty  Panie!
A co jest wola Pańska  Twoja, niech się stanie.
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Allegro.
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W z o r o w a  m u z y k a  k o ś c i e l n a
w y k o n a n a  w  K ra k o w ie

z ok az ji U roczystości ku  czci b łog. X . Ja n a  B osko .

PRO GRA M  M U ZYCZNY 
uroczystego triduum  ku czci b łogosław ionego Ja n a  Bosko 

w k o ście le  Marjaakiim w K rakow ie.

W  dniach 11, 12 i  13 paźd ziernika b. r. odbyły się 
w K rak o w ie w ie lk ie  uroczystości trzydniow e ku czci 
błog. Ja n a  B osko, założyciela Zgrom adzenia S a lez ja ń ­
sk iego i w ielk iego  wychowaw cy m łodzieży, zorganizo­
w ane przez m iejscow ych K sięży Salez janów .

P ią tek  11 paźd ziernika: Sum a o godz. 10: R ich ow ski: 
„M issa b rev is“, 4-gł. chór m ę sk i; części zm ienne Mszy 
św ięte j po gregorjańsku . — Nieszpory o godz. 18: „Con- 
fessoris  non P o n tific is" po greg orjań sk u .

Sobota 12 paźd ziernika: Sum a o godz. 10: C hlon­
dow ski: „E cce Sacerd os m agnus“, 4-gł. chór m ęski, 
„M issa de B. M aria Y . cum iu b ilo“ — po g reg o rjań sk u ; 
części zm ienne Mszy św . po g reg o rjań sk u ; S te in : „O D eus 
ego am o te “, 4-gł. chór m ęski. — Nieszpory o godz. 18: 
„C onfessoris non P o n tific is". P iech u ra : P salm y „falso- 
bord one", 4-gł. chór m ęsk i; P ie l: Hymn „ Iste  C onfessor", 
4-gł. chór m ę sk i; G rau : „O sa lu taris  H ostia", 4-gł. chór 
m ęsk i; H lond: „Tantum  e rg o ", 4-gł. chór m ęski.

N iedziela 13 paźd ziernika: Sum a o godz. 10: Chlon­
d ow ski: „E cce sacerdos rnagnus", 4-gł. chór m ę sk i; C hlon­
dow ski: „M issa S łi  S tan is la i K o stk ae", 4-gł. chór m ie­
szany; G riesb ach er: „G rad u ale", 3-gł. chór m ę sk i; „Of- 
ferto riu m ", po g reg o rjań sk u ; A rcad elt: „Ave M aria", 
4-gł. chór m ęsk i; C hlondow ski: „T e D eurn", 3-gł. chór 
m ęski.

U roczystości te skoncentrow ały  się  w historycznym  
kościele  M arjackim , gdzie też w ystaw iono ku czci pu­
b liczn ej duży, artystyczny obraz now ego B łogosław io­
nego. Triduum  obejm ow ało pontyfikalną sum ę przed 
południem , a uroczyste nieszpory rzym skie po południu. 
Śpiew y liturgiczne tego triduum  w ykonał chór kleryków  
Salez jań sk ieg o  Studentatu  F ilozo ficzn ego w K rako w ie, 
liczący 50 śpiew aków . D yrygow ał ich  nauczyciel śpiew u, 
ks. prof. A ugust P iech u ra . — B łogosław iony Ja n  Bosko 
był w ielkim  m iłośnikiem  i k rzew icie lem  chorału grego- 
r jań sk ieg o  już wtedy, k ied y  kościoły w łoskie zalew ał 
śpiew  operow y, i to uprzyw ilejow ane stanow isko cho­
ra łu  g regorjań sk iego  utrzym uje się  w zakładach sa le ­
zjań skich  po dziś dzień, w trad ycji i in terp re tac ji b en e­
d yktyńskie j. Stąd n ic dziw nego, że w tem  uroczystem  
triduum  chorał g reg orjań sk i szerokie znalazł uw zględ­
n ien ie . G łęb ok ie  i jed yn e w swoim  rodzaju w rażenie 
spraw iły  nieszpory pierw szego dnia triduum , odśpie­
w ane po greg orjań sk u  przez w szystkich, b lisk o  stu k le ­
ryków Sa lez jań sk iego  Studentatu Filozoficznego, podzie­
lonych na dwa chóry w stallach  p rezb iterjum . W  staro­
daw nych, pobożnych m urach kościoła  M arjack iego roz­
brzm iew ały starodaw ne, proste, pobożne m elod je g re ­
gorjański e psalm ów , jak o  szlachetny, w ierny śpiew  
liturgiczny, jak o  h arm on ijn e  zlanie w liturgiczną całość 
słow a, śpiew u i cerem o n ji koście ln e j.

P odobnie w drugi dzień triduum , w sobotę na sum ie 
odśpiew ali z chóru m szę g reg o rjań sk ą  do M atki B o sk ie j: 
„Cum ju b ilo ". Obok chorału  g regorjań sk iego  w ystępo­
w ał w muzycznym program ie triduum  śpiew  polifoniczny. 
W  piątek  na sum ie odśpiew ali 4-głosow ą „ M i s s a  
b r e v i s“ czeskiego m istrza Richow skiego. O ryginalny

jego  tem p eram ent u jaw n ia  się  tak  w stronie m elod yjnej, 
ja k  i harm onizacy jne j kom pozycji. Chór k lerykó w  oka­
zał w zrów now ażonem  sw em  b rzm ien iu  p iękny m aterja ł 
głosow y, dokładną d ek lam ację  tekstu , św ietne dyna­
m iczne c ien iow anie  od potężnych dram atycznych akcen­
tów akordow ych, aż do lek k ieg o , pow iew nego w swem  
brzm ieniu  pianissim o. Czuć było odrazu, że dyrygent 
panu je nad m asą  chóru i że ona idzie pow olnie i k a r­
nie za szeroką gam ą jego  ruchów . R e lig ijn e , pobożne, 
m odlitew ne p rze jęcie , nabyte w szkole chorału grego­
rjań sk ieg o , nasyciło to w ykonanie bogatą treśc ią  litu r­
giczną. — Nieszpory sobotnie odśpiew ał chór w „falso- 
b ord on e", układu ks. dyrygenta. W  M agnificat skom po­
now ał ks. dyrygent polifonicznie każdy drugi w iersz, 
przez co nadał św iątecznego b lask u  tem u kantykow i. 
C horał g reg o rjań sk i i polifon ja , zlane w m istyczną har- 
m onję modlitwy i śpiew u, n ap ełn iły  w tych uroczystych 
nieszporach pobożne naw y k ościo ła  M arjackiego praw ­
dziw ie św iętą  muzyką.

Szczytem  uroczystego triduum  była pontyfikalna suma 
w nied zielę, ce lebrow an a przez J .  E . K sięcia-M  oi r o po lite 
krakow skiego. I tu ta j, ja k  na sobotnich nieszporach, 
chorał g reg o rjań sk i i polifon ja podały sobie dłonie, 
tylko w form ach znacznie św ietn ie jszych . Chór k lery ­
ków, złączony z chórem  uczniów gim nazjalnych  zakładu 
ks. Bosko w O św ięcim iu, w ykonał św ieżą, m elodyjną 
„ M i s s a  S t i  S t a n i s l a i  K o s t k a e "  ks. dr. Chlon- 
dow skiego. Czyste, dźw ięczne, elastyczne głosy chłop ię­
cych sopranów  i altów  n ap ełn ia ły  słoneczną pogodą po­
w ażne M arjack ie  m ury i uroczystość n ied zielną nastroiły  
na spotęgow any, radosny ton. Ja k a  szkoda, że żaden 
z chórów  krakow skich  n iep osiad a tak ich  sopranów  i a l­
tów! N astrój podniosłej, litu rg iczn ej radości osiągnął 
szczyt w końcow em  „ T e  D e  u m “, rów nież układu ks. 
dr. Chlondow skiego, śp iew anem  naprzem ian po grego­
rjańsk u  i w polifon ji. T łum nie zebran i w iern i, ducho­
w ieństw o i m łodzież, w yp ełn ia jący  kościół M arjack i po 
brzegi, doznali te j n ied zieli g łęboko relig ijn ych , św ią­
tecznych w rażeń.

C ałe to uroczyste triduum  ku czci błog. Ja n a  Bosko 
stanow iło wysoce artystyczny, a jed nocześn ie w iern ie  
liturgiczny pokaz w spaniałych nabożeństw  kościelnych , 
pod każdym  w zględem , osobliw ie zaś pod względem  
śpiew u liturgicznego.

O rganizatorom  tego triduum , a zwłaszcza ks. prof. 
Augustow i P iechurze i chórow i k leryków  Sa lez jań sk ieg o  
Studentatu Filozoficznego w K rak o w ie  należy się  za to 
słuszna pochw ała i szczere uznanie. Cz. S ilesiu s.
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N o w e  w y d a w n i c t w a .
A ugust P ie ch u ra : „SZ K O ŁA  G R Y  NA H A RM O N JUM ",

Część I. i I I . N akładem  S a lez ja ń sk ie j Szkoły Organistów  
w Przem yślu . — Sk ład  głów ny: K sięża  Sa lez jan ie , W ar­
szaw a, ul. L ipow a 14.

A utor nowo w ydanej szkoły, na podstaw ie swego 
d ługoletniego dośw iadczenia i praktyki muzyczno-peda- 
gogicznej, doszedł do prześw iadczenia, że każdy uczeń 
pragnący studjow ać g rę  organow ą, jako  przygotow anie 
do n ie j, pow inien przedew szystkiem  przejść szkołę gry 
na haw nonjum . Poznanie tego instrum entu i w yćw icze­
nie s ię  techniczne ną nim , u łatw ia opanow anie organu, 
który przecież prócz k law iatu r dla rąk , posiada k la ­
w iaturę pedałow ą, k tóra rów nież n iezależnie od rąk
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musi być odpow iednio obsłużona. W  innym  wypadku, 
jeże li palce nie zostały należycie wyćw iczone, zasiada­
nie do organu je s t  istną m ęczarnią  tak d la ćw iczącego, 
ja k  i dla nauczyciela, a  co najgorsza, i d la słuchaczy, 
którzy n ie jed n o krotn ie , a szczególnie po m niejszych pa­
raf jach , słuchać m uszą rozpaczliw ych w ysiłków  nie wy­
ćw iczonego organisty.

Tym  i podobnym bolączkom  stara się  zaradzić autor 
Szkoły gry na harm onjum . Na w stępie zaznajam ia on 
ucznia z m echanizm em  harm onjum , podaje rysunki i ob­
ja śn ie n ia  w ew nętrznego urządzenia, op isu je szczegółowo 
głosy i p o d aje  praktyczne w skazów ki do używ ania in ­
strum entu. W  dalszym ciągu podaje autor zasady d obrej 
gry, układ  rąk  przy gran iu , rady m istrzów  odnoszące 
się  do gry , oraz o b jaśn ien ia  wyrazów obcych i znaków 
używanych w muzyce.

W  części p ierw szej zaczyna się  nau ka odczytyw ania 
nut, w zględnie oznaczania ich na k law iaturze pięeio- 
oktaw ow ej, poczerń n astęp u ją  ćw iczenia różnow artościo- 
w em i nutam i w różnych tonacjach , ćw iczenia dw ugło­
sow e, najrozm aitsze pochody interw ałow e itp. — Cały 
m ate rja ł naukow y, ułożony został progresyw nie do po­
stępów  ucznia, a  obok ćw iczeń różnych stopni trudności, 
znajdu ją  się  p relu d ja  celn ie jszych  autorów  i opracow a­
nia p ieśn i kościelnych . — Cały m aterja ł muzyczny je s t  
bardzo praktycznie dobrany, gdyż stanow i n ie  tylko m a­
te r ja ł do ćw iczeń, lecz rów nież do w ykonania w czasie 
nabożeństw a kościelnego. Pogodzenie tych dwóch czyn­
ników , naukow ego i praktycznego, oraz dobór utworów 
polskich muzyków podnoszą bardzo w ysoko w artość 
muzyczną tego dzieła.

C ałe dzieło ob e jm u je  115 stronic p ięknego druku 
z 10 stronicow ym  dodatkiem  (gam y i pochody) i sta­
nowi w artościow y m aterja ł naukow y, z którym  pow inien 
zaznajom ić się  nie tylko ten, kto  rozpoczyna naukę, a le 
także i ci, którzy nie p o siad a ją  w yrobion ej należycie 
tech n ik i, a w reszcie i ci, którzy chcą popraw nie w yko­
nyw ać grę  organow ą, lub  w reszcie w ykonyw ać nieznane 
utwory, pom ieszczone na kartach  w ym ienionej Szkoły. 
O gólnie m ów iąc: rzecz dobra, praktyczna i godna ja k  
najszerszego rozpow szechnienia.

Dr Kazim ierz Zieliński op. 1. DWA M OTETY na 
chór m ieszany a cap e lla : 1) „ In v io la ta“, 2 ) „A ve ve- 
rujm“ . — Poznań 1929, nakładem  Zw iązku Chórów 
K ościelnych.

Nie łatw ą je s t rzeczą napisać m otet re lig ijn y , któ­
ryby odpow iadał w zupełności w arunkom  m uzyki ko­
śc ie ln e j i posiadał w szystkie te w alory, których w y­
m aga m yśl i treść czysto re lig ijn a . P ie śń  kościeln a , czy 
m otet re lig ijn y , pow stać mogą li tylko ze w znioślejszych 
uczuć do Boga i Je m u  przedew szystkiem  pow inny być 
pośw ięcone. Tym i w zględam i k iero w ali się  zawsze da­
wni m istrzow ie muzyki k o śc ie ln e j, pozostaw iając względy 
ludzkie na  p lan ie drugim . — A utor m otetów  uczynił 
jed n ak  inaczej.

Sam a praca, je s t  pracą pozbaw ioną w szelakich  e fek ­
tów i wyrazu, jak ich  od m otetów  relig ijn y ch  należałoby 
się  spodziew ać. W  dzikim  le s ie  akordów , pow iązanych 
ze sobą w szelkienii, naw et nieu spraw iedliw ionem i po­
chodam i, n ie można dopatrzeć się  czegoś, coby przedsta­
w iało ja k ą ś  w artość bądź m elodyjną, bądź harm oniczną 
kom pozycji.

Szkoda tylko, że poznański Z w iązek Chórów  K o ście l­
nych nie posiada odpow iedniego fachow ca, któryby przed 
drukiem  aprobow ał w ydaw nictw a, k tóre n ad ają  się  do 
druku, lub  n ie.

Józef H errm an n : P A S T ER K A , na chór m ieszany 
z tcw . organów  i ork iestry . — Poznań, nakładem  Zw ią­
zku Chórów K ościelnych , 1929.

P o m ija jąc  te względy, że w muzyce p asto raln e j 
można sobie pozwolić na  używ anie sw obodniejsze akor­
dów i figuracy j, przecież w ydanej „ P a ste rk i"  w żaden 
sposób pow ażnie p o trak tow ać niepodobna. Autor n ie  
liczył się  w cale z zasadam i ani m elod ji, ani harm onji. 
Ja w n e  kw inty, oktaw y, n ieko n sek w en cja  pochodów, tak 
w głosach, ja k  i tow arzyszeniu, d ale j w ypaczenia m elo- 
dyj kolędow ych tw orzą istny chaos odpustowy, lub ja r ­
m arczny, a n ie m uzykę, przeznaczoną na czas tak wznio­
s łe j uroczystości N arodzenia P ańskiego.

C zasop ism a n a d e s ła n e  do R e d a k cji:
„Ś P IE W A K ", m iesięczn ik  muzyczny, organ Związku 

śląsk ich  K ó ł śpiew aczych, Nr 10 (P aźd ziern ik ). — K a­
towice.

„PR Z EG LĄ D  M U ZYCZN Y", m iesięczn ik , organ Z jed­
noczenia polskich Zw iązków  śpiew aczych, Nr 9 (W rze­
s ień ). — Poznań.

„HOSANNA", organ Tow arzystw a muzyki litu rg icznej, 
Nr 11 (L istopad ).

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
N IE Z W Y K Ł Y  KONCERT. Z Nowego Jo rk u  donoszą, 

że tam tejsza stac ja  rad jow a telegraficzna połączyła się  
niedaw no -z siedm iom a innam i stacjam i A m eryki P ó ł­
nocn ej, by urządzić koncert m onstre. Śpiew u sław nego 
Mac C ornecka i L u k re c ji Rovi z M etropolitain Opery 
słuchało zatem ośm m iljonów  niew idzialnych słuchaczy. 
K o n cert ten był zorganizow any przez tow arzystw o gra­
m ofonów, k tóre chciało  w ten  sposób zrobić rek lam ę 
płyt, śpiew anych przez owych solistów . W zbudziło to 
siln e  zan iep okojen ie  wśród im p resarjów  teatralnych , 
gdyż b o ją  się  oni, że audycje tak ie  pow iększą jeszcze 
kryzys teatralny. N ajw iększy p rzed siębiorca am erykań­
ski W illiam  B erg  tw ierdzi, że publiczność będzie chciała 
oszczędzić sobie czasu i p ieniędzy na teatr, a uczęszczać 
będzie w ięcej na koncerty  rad jow e. Podobno ma w yjść 
w A m eryce okóln ik  d yrektorów  teatrów , zakazujący 
angażow anym  tam artystom  udziału w radjo-koncertach.

Z A C ZĄ TK I A K A D EM II W IE D Z Y  M UZYCZN EJ.
D zięk i staraniom  d eleg ac ji reew ak u acy jn e j nadszedł 
m. in. z L en ingrad u dwuwagonowy transp ort z m ieniem  
k u llu raln em  E dw arda W rockiego. Są  to g łośne zbiory 
m uzykologiczne, w swoim  czasie w yw iezione z W ilna, 
k tóre, w m yśl ofiarodaw ców , um ożliw ić m ają stw orze­
nie p o lsk ie j ak ad em ji wiedzy muzycznej. Na całość tych 
zbiorów , sięga jących  w ieku  piętnastego , sk ład ał się  k il­
kunastotysięczny księgozbiór w 28-m iu językach , bogate 
muzeum i archiw um  muzyczne, k tóre pozbaw ione nale­
żytej op ieki w L en ingrad zie, n iestety  uległo w roku 1924 
częściow em u zniszczeniu. Na n ied aw nej w ystaw ie tea tra l­
n e j ku uczczeniu setn e j rocznicy zgonu W ojciech a Bogu­
sław skiego, oglądała W arszaw a w salach  redutowych 
teatru  W ielk ieg o  dział polskich „ teatra ljó w  muzycznych", 
użyczonych na w ystaw ę przez p. W rockiego, a w ybra­
nych z przechow yw anej w kou serw atorju m  części zbio­
rów, przyw iezionych przezeń w swoim czasie z R osji.
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SPR ZED A Ż RĘKOPISÓW  MOZARTA. A ntykw ariat 
L iep m ann ssohna w B e r lin ie  zapow iedział licy tac ję  róż­
nych m anuskryptów  Mozarta, nabytych po śm ierci m i­
strza przez firm ę nakładow ą Ja n a  A ndrego w O ffenba­
chu nad R enem , którego spad kobiercy  obecnie urzą­
dzają ten przetarg. Z biór o b e jm u je  63 w łasnoręczne 
rękop isy  utw orów  muzycznych kom pozytora, a nadto, 
rów nież przez niego sam ego napisany, wykaz tych utwo­
rów z roku 1784 do 1791 z przytoczeniem  dat, tytułów, 
oraz tem atycznych początków  kom pozycyj. Pierw szym  
utw orem  w sp isie  je st, datow any 9 lutego 1874 roku, 
koncert fortepianow y „E s-d u r“ ; ostatnim  — m ała k an ­
tata w olnoniularska z datą 15 listopada 1791 roku, czyli 
na trzy tygodnie przed zgonem . Cena wywoławcza tego 
ciekaw ego w ykazu określon a została na 36 000 m arek. 
W śród m anuskryptów  muzycznych znajdu ją się  całkow ite 
p artycje  operow e, ja k : „U prow adzenie z S e ra ju " , „W e­
se le  F ig a ra " , sonaty  na skrzypce i fortep ian , części 
w iększych kom pozycyj itd. Ceny wyw oławcze są stosun­
kowo niew ysokie. T ak  np. napisany w W iedniu w roku 
1773-cim  przez 17-letniego M ozarta kw artet smyczkowy 
„F -d u r“, całkow ity  m anuskrypt z pełnym  podpisem  kom ­
pozytora, oceniono na 10.000 m arek.

WOJNA KOMPOZYTORA Z PODATKAM I. Pom iędzy 
au strjack iem  m inisterstw em  finansów  i kom pozytorem  
Strau ssem  pow stał konflikt na tle podatkow em . Urząd 
podatkow y zażądał cd  S trau ssa  dużego podatku od do­
chodu. Spór posiada n astęp u jącą  h is to r ję : Przed  dwoma 
laty  została zaw arta um ow a m iędzy kom pozytorem  a pań­
stwem au str jack iem , na m ccy k tó re j grunt przy w illi 
•Straussa przechodzi na w łasność artysty, natom iast 
S trau ss  zobow iązał się  ofiarow ać b ib ljo tece  narodow ej 
oryginalną partyturę „ E g ip sk ie j H elen y", a oprócz tego 
w ciągu pięciu  lat dyrygow ać bezpłatn ie  w operze dw a­
dzieścia w ieczorów  rocznie. O bie strony w ykonyw ały do­
tychczas um ow ę aku ratn ie, obecnie jed n ak  urząd podat­
kow y postanow ił um ow ę tę opodatkow ać. U rząd podat­
kowy w ziął za podstaw ę w ym iaru dużą sum ę dolarów , 
k tórą Strau ss otrzym ał za partyturę „H elen y", a oprócz 
tego 100 hon orarjów  podczas jego pobytu w Niemczech 
jako  dyrygenta. S trau ss, który  tw ierdzi, że zaw arta 
um owa nie nakład a na niego obow iązków  podatkowych, 
oddał spraw ę sw ojem u w ied eńskiem u adw okatow i.

T R A G ED JA  MIŁOSNA MŁODEGO S K R Z Y P K A  AM E­
RYK AŃ SK IEG O . 0 rom antycznej h isto rji, k tó re j bohate­
rem  je s t młody skrzypek, A rtur G raw ley, który  wśród 
tragicznych okoliczności dostał pom ieszania zmysłów, 
rozpisu ją się  obecnie pism a am erykań sk ie. G raw ley, 
rodowity A m erykanin , ob jaw ia ł już jak o  dziecko wy­
b itn e zdolności muzyczne. Z b ieg iem  lat talen t jego roz­
w inął się  i młody skrzypek rokow ał bardzo p iękn e na­
d zie je . P rzed  rokiem  jed n ak  20-letn i wówczas m łodzie­
n iec zaw arł znajom ość, k tóra m iała  dlań stać się  fatalną. 
Oto z okazji jak ieg o ś koncertu  dobroczynnego, w którym  
b ra ł udział, zetknął się  z żoną znanego krezusa nowo­
jo rsk iego  p. W alen ty n ą B illy  i je j  17-letn ią  uroczą córką 
czarnow łosą B ess ie . Między m łodym i naw iązała się  nić 
serd eczn e j sym patji, k tóra n iebaw em  zam ien iła się  w go­
rącą m iłość i postanow ili się  pobrać. Rodzice B ess ie  za­
protestow ali jed n ak  przeciw ko tem u, aby  ich jedynaczka 
poślubiła  ubogiego „m uzykanta". Gdy jed n ak  dziew ­
czyna popadła w ap atję  i m elan cholję , a stan je j  z każ­
dym dniem  się  pogarszał, pp. B illy  zm iękli i zgodzili 
s ię  na ten zw iązek, a le  pod w arunkiem , że G raw ley 
zrezygnuje ze sw ej k a r je ry  artystycznej i w ejdzie jako 
spóln ik  do p rzed siębiorstw a swego teścia. D ziew czyna

nie posiad ała się  z radości. U kochany je j  jed n ak  nie 
chciał naw et m yśleć o porzuceniu muzyki. Po pewnym 
czasie p ersw azje  i prośby B essie  doprow adziły do tego, 
że G raw ley przy jął w arunek m iljon era . W  ja k iś  czas 
potem odbyła się  uczta zaręczynow a. Narzeczony od 
p ierw szej chw ili zw rócił uw agę obecnych niespokojnem  
zachow aniem . Mówił bardzo m ało, b y ł dziw nie blady, 
a tw arz jego p rzebiegały  częste skurcze nerw ow e. 
W pewnym m om encie zerw ał się  z krzesła , wydobył 
z k ieszen i brow ning i strze lił ku  zw ierciadłu, w którem  
w idniało jego  odbicie, z okrzykiem : „Zgiń muzyku
G raw ley‘u !“ Pow stała  ogólna kon stern acja . N ieszczęśli­
wego, który dostał ataku  szału, obezw ładniono i m usiano 
przew ieźć do zakładu dla chorych um ysłowo.

Na okres Świąt Bożego Narodzenia:
P A S T O R A Ł K I

czyli preludja organow e, opracow ane na tem atach pol­
skich  kolęd, zebrane z różnych autorów  przez ś. p. St. 
N iepielskiego, dyr. chóru kościoła Najśw. M arji Panny 
w K rakow ie. D zieło to ob e jm u je  102 preludyj we wszyst­
k ich  tonacjach  w prostym  stylu, technicznie łatw o opra­
cowanych. P astorałki te są niezbędnym  podręcznikiem  
d la każdego organisty  i am atora muzyka, albow iem  
dobór tem atów  uw zględnia w szystkie w ym agania ko­
śc ie ln e j muzyki p asto raln e j. — Cena egzem plarza 8 zl. 

(bez przesyłki pocztow ej).

„ Ż ł ó b e k "  czyli Jasełka
układu K s. J .  Ł a b a ja  z m uzyką St. N iepielskiego.

„Żłóbek" je s t  podręcznikiem  do airządzania przedsta­
wień „ Jase łek ", szczególnie dla początkujących zespo­
łów  am atorskich  lub młodzieży szkolnej. — Autor 
„Ż łóbka" w yw iązał się  ze sw ego zadania znakom icie, 
a świadczy o tem  k ilk a  wydań „Ż łóbka", k tó re  ro­

zeszły się  w zupełności.
Cena egzem plarza 4 zł. (bez przesyłki pocztow ej).

„ S Z L A K IE M  K A D R Ó W K I66
Wiązanka pieśni legjonowych

p o ś w ię e o n a  P ie r w s z e m u  M a r s z a ł k o w i  P o ls k i  

J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U .

N a  c h ó r  m ę s k i  4 - g ło s o w y  u ł o ż y ł  H e n r y k  M i ł e k .

W ią z a n k a  t a  z a w ie r a  2 5  n a j p o p u l a r n ie j s z y c h  p i e ś n i  le g jo n o w y c h ,  
d o  k t ó r y c h  n i e  o b o w ią z k o w o  o t r z y m a ć  m o ż n a  o d  a u t o r a  w  o d ­

p i s ie  a k o m p a n ja m e n t  f o r t e p i a n o w y  l u b  o r k i e s t r a l n y .

D o  n a b y c ia  u  a u t o r a :

H e n ry k  M iłek , P ab jan ice , w o jew ó d ztw o  Ł ódzkie .

Ju ż  w y sz e d ł z d ru k u  
Z b i o r e k  n o w y c h  P i e ś n i  a d w e n t o w y c h  i k o l ę d

n a  c h ó r  m ie s z a n y ,  p .  t.:

„ H O S A N N A "
z e  s ł o w a m i  i  m u z y k ą  J A N A  C Z E C H A ,  N a u c z ,  m u z y k i  i  ś p ie w u .  

C e n a  e g z . 2  zł.
D la  P P .  N a u c z y c ie l i ,  O r g a n is t ó w ,  S e m i n a r jó w  i  S z k ó ł ,  z a m a w i a ­
j ą c y c h  w p r o s t  u  a u t o r a  ( S t a r y  S ą c z ,  u l .  C h r o b r e g o  3 4 8 )  zł. 1-80 
z  p r z e s .  p o c z t .  —  P r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  o d p o w .  r a b a t .

S k ł a d  g ł ó w n y :  W y d a w n i c t w o  „ M u z y k a  i  S p ie w “ . 

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  k s ię g a r n ia c h .



Str. 16. „M UZYKA ł Ś P IE W 1' Nr. 81.

Spis utworów muzycznych
*

pomieszczonych w miesięczniku „ M u z y k a  i  Ś p ie w *4
w  r o k u  1 9 2 9 .

Opracowania Prot. Dra Józefa Reissa: 
(4 -g ło sy : Cantus, A ltus, Tenor, Bassus).

M ik o ła j G o m ó łk a : „Melodje na psałterz polski" (ciąg 
dalszy). Psalm y od L X IX  do XCII. — Razem  
13 psalmów.

A sp r ilio  P a c e l l i : „Tablica obiecana św. Stanisławowi".
D io m ed es  C a to : „Pieśń o św. Stanisławie" z 1607 r. 
M on og ram ista  C. S . (1556—-1558):

1. „Pieśń iowa chrześcijańska".
2. „Dobrotliwość Pańska".

P ie śn i n a  c h ó ry  m ę sk ie  4 -g ło so w e :
B irn b a c h  A le k s :  „Kantata ku czci Zmarłych Pisarzy 

Narodu polskiego", do słów J .  K ijasa  —  (Nr 73). 
C zech  J a n :  „Grajże grajku". M azurek. —  (Nr 72). 
F la s z a  T o m a sz :  „Gloria Tibi Trinitas", śpiew w czasie 

R ezurekcji przy Grobie Bożym . —  (Nr 72). 
M iłek  H e n r y k : „Zaszumiał las", słowa M. Konopni­

ckiej —  (Nr 76).
X . N o d z y ń sk i A n d r z e j :  „Hymn Młodzieży polskiej'' 

do słów Ant. W aśkow skiego. —  (Nr 74). 
Ś w ita lsk i S t e fa n : ze zbiorów K olberga „K ujaw y" Nr 74.

1. „A z niedzieli na święto".
2. „Wyjechałem na poleczko" (Nr 74, 75).
3. „A którędy ty Jasiu pojedziesz?" (Nr 75). 

Ż u k o w sk i O. M .: „0 salutaris Hostia", (Nr 72).

P ie śn i n a  c h ó ry  m ie sz a n e  4 -g ło s o w e :
C zech  J a n :  Pieśni Adwentowe. 1. „Stw orzycielu świa­

ta " . —  2. „W  okowach grzechu". — 3. „Z serc 
naszych g łęb in". (Nr 79).

— Kolędy. 1. „Do szopki". — 2. „Dzisiaj chór
A niołów ". (Nr 80). —  3. „Dziś w B etleem ie". 
4. „Dziś w s ta jen ce". —  5. „Północ już b y ła ". 
6. „W mroz'ną noc grudniow ą".

F la sz a  T o m a s z : H arm onizacje:
1. Modlitwa za Ojczyznę „Boże coś Polskę" —

(Nr 71).
2. Polski hymn Narodowy „Jeszcze Polska" (Nr 70).
3. „Tenebrae factae sunt" m otet religijny, skom ­

ponowany na W ielki Post przez M ichała 
Haydna. (Nr 70).

4. „Salve caput cruentatum", w ielkopostny m otet
relig ijny  z w. X II. do słów św. Bernarda. 
(Nr 71).

5. „Bolejąca Matka stała", według m elodji X . L.
Lam billota. (Nr 72).

6. Hymn Papieski. —  „Cześć Papiestw u, cześć
i chw ała". (Nr 75).

7. „Ty któraś pięknie dni swoje skończyła", mel.
T . M akarewicza. (Nr 75).

8. „Rozsądź mię Boże", polska msza według oryg.
melodji K. Kurpińskiego. (Nr 78).

M iłek  H e n r y k :
1. „Przez ból i troski". Modlitwa. (Nr 77).
2 . „Ascendit Deus", ofertorium na Wniebowstą­

pienie Pańskie. (Nr 74).
3. „Salve Regina", antyfona pogrzebowa. (Nr 79).
4. Uroczysta pieśń szkolna do słów J. Guzen-

dzianki. (Nr 77).
X. N o d z y ń sk i A n d rz e j:  „Tyś jest Piotr-Opoka", motet 

ku czci Papieża Piusa XI. (Nr 71).
X . P ią t ld ew icz  A le k s . :

1. „Płaczcie Anieli". (Nr 73).
2. „Stała Matka boleściwa". (Nr 75).
3. „Przed Twojego dziś Ołtarza Tronem". (Nr 77). 

X . L e o n  Ś w ie r c z e k  C. M .:
1. „Regina coeli laetare". (Nr 73).
2. „Chrystus Pan zmartwychwstał", mel. z XVI. w.

(Nr. 73). _________

N a 3 ró w n e  g ło sy .
jF la s z a  T .: „Wieniec pieśni i piosenek dla młodzieży",

. zeszyt Il-gi.
1- Modlitwa. („Kto godzien Stworzyciela łaski").
2. Wolna Polska. („Hej wznieśmy wraz"). Nr 71
3. Pieśń ojczysta. („Jak wolny lot"). Nr 72.
4. Krakowiak. („Wyleć pieśni z miasta"). Nr 73.
5. Mazur. („Hej kto żyje z młodzieży"). Nr 73.
6. Nokturn. („Ńoc wokoło sieje ciszę"). Nr 74.
7. Wiosna. („Wesoło, dziś prawdziwy raj"). Nr 75
8. Pożegnanie lasu. („Żegnam cię"). Nr 75.
9. Pierwsza zieleń. („Zielony gaju"). Nr 75.

10. Noc majowa. („W cichy wieczór"). Nr 75.
11. Żegluga. („Na krańcu w dal"). Nr 76.
12. Tęsknota. („W sercu gdy masz tęsknotę"). —

Nr 76.
13. Uroczy maj. („Gdy uroczy maj"). Nr 76.
14. Na wycieczce. („Zielenią się już drzewa"). Nr 77.
15. Na okręcie. („Oceanu bezbrzeżna dal"). Nr 77.
16. Pieśń wędrowców. („Długa droga"). Nr 78.
17. Pieśń zgody. („Bracia dłoń podajmy"). Nr 78.
18. Z nad Wisły. („Szumi wicher"). Nr 78.
19. Suomi song, pieśń szwedzka. („Słyszysz wi­

chru dziwne tony?"). Nr 80.
20. Lipa. („Nad źródłem lipa stoi"). Nr 81.
21. Wiosna. („Kiedy wiosna z górnych zejdzie

stref"). Nr 81.
22. Szczęście. („O szczęście ludzie kłócą się").—

Nr 81. __________

P ie śn i n a  c h ó ry  ch ło p ię ce  3 -g ło so w e :
C zech  J a n :  „Cześć polskiej ziemi". (Nr 76).
O. R iz z i B e r n a r d in o :  „Tańce o słońcu".

1. „O czemu wieczorną godziną".
2. „Nie płacz już nie". (Nr 79).

— Dwie kolędy:
1. „Gdy śliczna Panna".
2. „A cóż z tą Dzieciną". (Nr 80).

R a z e m  8 0  u tw o ró w .
Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


